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r. . 
Zaproszenie do przedpłaty, 

Szanownych Abonentów, Czytelników i Przyjaciół, uprasramy uprzejmie, ażeby z początkiem nowego kwartału 
pismo nasze nie tylko abonowali, ale takżo w znajomych sobie kołach juk najgorliwiej popierać i szerzyć je zechcieli, a mianowicie po miastach 
naszych, — gdzie Orędownik odpowiednio do potrzeb naszych społecznych jeszcze nie dość rozpowszechniony. s 

Każde pismo polityczne musi mieć swoich przyjaciół, którzy je popierają; na takich to przyjaciół liczy Orędownik i tuszy sobie, że 


się na nich nie zawiedzie. 


Przedpłata kwartalna wynosi w Poznaniu 17'; Śgr. ne prowincyach 20 Sgr. w Austryi 1 flor. 50 ceni. Przedpłatę kwar- 


talną przyjmują wszystkie urzędy pocztowe każdego czasu, a w Poznaniu prócz Kkspedycyi pisma, księgarnie: J. K. 
M. Leitgeber i Spółka, Plac Wilhelmowski; F. H. Rychter, ulica Wilhelmowska; ekapedycya 


Żyński 1; handel Michaelisa, Małe Garbary; handel cygar L. Kaniewakiego, Wodna ulica; 


Żupański, Nowa ulica; 
gazet Kaufmana i Palmego, Plac Sap'e- 
handel J. N. Leitgebra, przy Gerbarach ; 


handel Afeltowicza, Chwaliszewo 13; handel Miś kiewicza, Ostrówek na Śródce 1. Przedpłatę z Austryi należy nadesłać do Kkapedycyi, 


zkąd Orędownik franko się wyscła. 


Przedpłata miesięczna na Poznań wynosi 6, gr. na prowincyi 10 sgr. Na miesiąc zapisywać się można tylke w Kkapa- 


dycyi, dokąd przedplatę tę nadeslać należy. 


Wiec w Ostrzeszowie. 


Na dzień wczorajszy oznaczono u nas wice lu- 
dowy, na który mima zimnego wiatru i śniegu, 
nadspodziewanie znaczna zebrała się liczba na- 
szych mieszczan i gospodarzy wiejskich. Przed ga- 
dziną 4 na rozpoczęcie wieca oznaczoną, spieszy- 
ły gromadki pieszych i wozy żniwne, pełne ludzi 
Dodać tu należy, że agitować nikt nie mógł z po- 
między szlachty i księży, bo ani jednego nic wi- 
dzieliśmy reprezentanta, a tylko mieszczan w ro- 
gatych czapkach z Ostrzeszowa, Mikstatu, Gra- 
bowa, Kobylśjgóry i w chłopskich kamzelach wia- 
rusów z Olszyny, Bukownicy, Siediikowa, Meszyu 
a głównie Rojowa. Raziła zaś nieobecność Ksią- 
żenic, Tokarzewa i bliskich Rogaszyc, które się 
téż nigdy prawie poczuciem swoich obowiązków 
nie odznaczają. Liczbę obecnych trudno było o- 
bliczyć nawet w przybliżeniu, bo wszystkie lokale 
tak były przepełnione, że z jednego w drugi do- 
stać się było niepodobnóm. Wiec zapowiedziany 
był początkowo w sali jednego ze starozakonnych, 
właściciel jéj odmówił przecież pozwolenia z 0- 
bawy utracenia jakichś względów. Zmuszeni tedy 
byliśmy zebrać się w lokalu p. Jana Urbańskiego, 
a chociaż jest on dosyć obszernym, o wiele uka- 
znł się za małym. Wszyscy zbici w jednę masę, 
zaledwie zostawili miejsce dla przewodniczącego 
i mówców jako tóż dla czterech reprezentantów 
policyjnych, tak, że musiano drzwi przyległego 
pokoju otworzyć, a gdy i drugi, również obszer- 
ny, za małym się okazał pozostało wielu w sieni, 
a niejeden ciekawszy wsunął sig da przybocznego 
pokoiku, aby ztamtąd przez drzwi coś z obrad 
usłyszeć. 

Wiec zagaił piekarz p. Andrzej Urbański te- 
mi słowy: 

„Jak to ogłoszenie w Orędowniku powiada, 
zebraliś:.y sig tutaj celem uchwalenia adresu do 
księcia Bismarka i posłów naszych. Zanim to 
jednak przyjdzie do skutku; trzeba nam się wza- 
jemnie objaśnić, dla czego to czynimy. Widzimy 
obecnych tu urzędników policyi, niechaj nas to 
nie zraża od wypowiedzenia Bzczórze myśli na- 
szych. Urzędnikom policyi przepisuje to prawo, 
do którego stósówać się każdy powinien, a pra- 
wo to jest nie dla tego, aby nam bronić zebra- 
nia i mówienia na niem w sposób przyzwoity, 
lecz ażeby rząd mógł się przekonać o życzeniach 
i żądaniach naszych. Na to też właśnie zebra- 
liśmy się tutaj, aby w adresie do księcia Bismar- 
ka wypowiedzieć mu to, co nam ciąży na sercu, 
t. j- jak niesłuszna są czynione nam przez niego 
zarzuty. By jednakże uchwały nasze-odbywały 
się podług ładu i składu, wybrać sobie musimy 
przewodniczącego, do którego każdy, przemówić 
chcący, zgłosić sig winien. Przewodniczący pozwoli 
mówić każdemu z kolei pojedyńczo, aby kilku na 
raz nie przemawiało i przez to nie powstał nie- 
porządek, skutkiem którego mogliby obecni tu 
urzędnicy policyi wiec nasz zamknąć, zanim jeszcze 
adresy podpiszemy. Aby przez to nie ucieszyli 
się nieprzyjaciela nasi, proszę o jak najspokoj- 
niejsze przemawianie i przysłuchiwanie się, ba 
inaczój mnsiałby przewodniczący poprosić go do 
wyjścia. 


Sądzę, że zgodzicie się Panowie, aby | 


FEkspedycya Orędownika. 


Róg Ulicy Wrocławskićj i Golębićj 9, I piętro. 


nam przewodniczył p. Klimczyński Antoni z Mik- 
atate.“ 

Na to wołano: „prosimy, dobrze, dobrze!“ 
Poczem przewodniczący zajął miejsce u stołu, tak 
przemawiając: „Dziękuję Panom i Wam, Wiaru- 
Sy, za zaszczyt mi okazany. Jestem przekonany, 
że spokojne zachowanie Wasze nie de powodu do 
rozwiązania wieca, jakby to sobie tego nam nie- 
przychylni życzyli. Powaga nasza przekonać win- 
ma, że przejęci jesteśmy sprawą, dla którćj się 
tutaj zebraliśmy. By sig z nią poznajomić, śmiało 
wypowiedzmy zdanie nasze, bo nam tego prawa 
nie adnmawiują, jak to nam p. Deguraki Franci- 
szek będzie łuskaw odczytać.* 

Tu wezwany odczytał artykuł 2 Orędownika 
pod napisem „Objaśnienie wieców“, poczóm prze- 
mówił obszernie i przystępnie o celu wiecu, do 
którego książe Bismark swojem przeciwko nam 
wystąpieniem dał pawód. Doprawdy, wdzięczni 
jesteśmy księciu kanclerzowi, że tak umiał nas 
zelektryzować; w krótkim czaste posunął nas o 
lat 50 naprzód, Jest tóż nadzieja, że za drugie 
lat 100, chociażbyśmy jeszcze bardziej przeciw 
nam występowano, zawsze będziemy Polakami, 
ale Polakami, co nie po szkodzie, ale przed 
szkodą mądrymi będą, ku czemu nas niezawo- 
dnie zaprowadzą starania nowo założonego To- 
warzystwa oświaty ludowej Nie powtarzamy 
przemówienia p. Degurskjego w całości, ponie- 
waż oparł on swą mowę po części na treści in 
nych mów, mianych już na wiecach. P. Degur- 
ski starał się to powtórzyć jak najprzystępniej, 
co mu się téż powiodło, jak to czytać było mo- 
żnu na rozjaśnionych obliczach zebranych chło- 
pków. Nie możemy się powstrzymać, aby nie 
przytoczyć końca przemówienia, zwróconego głó- 
wnie na miejscowe nasze stosunki, co zdaje się 
najwięcój do przekonania trafiło. P. Degurski 
tak więc kończył: 

„Gdyby znane były nasze miejscowe stosunki 
ka. Bismarkowi, niezawadnieby się był wstrzy- 
mał z wypowiedzeniem zdania, mieszczącego dla 
nas ludu i mieszczan zarzut bezmyślności i uśpie- 
nia, z którego nas tylko ma budzić agitacya szla- 
chty i księży. O tajnych agitacyach t. j. spi- 
skach nie mówi ks. Bismark, bo wie on dobrze, 
że u nas coraz mniej ludzi nierozważnych, coby 
o nich myśleli, a jak to już mówiłem, zdaje on 
się nazywać agitacyami nasze prace około utrzy- 
mania naszego bytu t. j. towarzystwa przemy- 
słowe, spółki pożyczkowe lub nowo zakładający 
się bank dla wypożyczenia uboższym chłopom i 
mieszczanom na hypoteki pieniędzy po nizkim 
procencie. ÙU nas tu mamy towarzystwo prze- 
mysłowe i spółką pożyczkową. — Powiedzcież 
Sami, czy do jch zawiązania namawiał was który 
ze szlachty lub księży? (Ogólne wołania: nie, 
nikt nas nie namawiał.) Nie, a i dotąd mamy 
tam z pierwszych dopiero jednego członka, któ- 
remu Czas nie pozwolił być jeszcze ani razu na 
posiedzeniu. Z księży zaś są w okolicy naszćj 
tacy, których chwalą gazety niemieckie, że są 
niechętnymi żywiołowi polskiemn. Mówię o tym, 
co to towarzystwa nasze nazywa bandami i dalćj 
o tym, co to w sąsiedniem miasteczku zwinął to- 
warzystwo przemysłowe, ponieważ — jak mówił 


— jest „solą w oczach rządowi.“ Toć my wazy- 
acy jesteśmy solą w oczach, i czyż dla tego ma- 
| my się powiesić? (Wołanie: oj, prawda.) 

Co do pracy o dobro narodowe ze stron, 
szlachty, to przyznaję ka. Rismarkowi słuszność, 
nigdy jednak nie w tóm znaczeniu, jak on ta 
przedstawił. — Przypisując zasługi te wyłącznie 
Bzlachcie rodowój, gruby błąd popełnia, bo téj 
wiele już u nas nie ma, — tg wyrugowała nie- 
wola nasza. Konstytucya 3. maja 1791 r dą- 
żyła ku temu, aby cały naród został z czasem 
szlachtą, a chaciaż z rozbiorem Polski odrzucono 
sławną jéj niegdyś konstytucyą, zaprzeczyć sig 
nie da, aby myśl jej urzeczywistnioną nie była. 
Jak jeden z papieży nazwał każdą garść ziemi 
naszćj relikwią, ponieważ cała przesiąkła krwią 
męczenników naszych (wołanie: oj, prawda), tak 
każdy Palak śmiała szlachcicem nazwać się Może, 
co dziś to samo znaczy, co zasłużony, ba nie ma 
ani jednego z nas, któryby nie zasłużył się cier- « 
pieniem po utracie bytu politycznego (wałani 
tak jest!), jako członek narodu, któremu odm 
wiają praw przynależnych, a traktatami zape- 
wnionych. Książe Bismark mówiąc o szlachcie pol- 
skićj, ma niezawodnie cały naród polski na myśli, 
bo grożba posłom naszym uczyniona, co do zapra- 
wadzenia języka niemieckiego do całego odnosi sig 
ludu, a głównie nas uboższych. Wystawmy 
sobie przychodzące do szkoły dziecko, słowa 
po niemiecku nie rozumiejąca, a zmuszone do słu- 
chania wykładu nauczyciela w obcym języku. 
Czyż dziecko takie może sig czego nauczyć? 
Naturalnie, że nie. Majętniejsi będą w możno- 
ści trzymania za pieniądze nauczyciela w domu, 
a my ubodzy nic się nie nauczywszy, nic též 
znaczyć w świecie nie będziemy, bo dziś tylko 
nauka popłaca. Czujemy bardzo dobrze krzy- 
wdę, jakąby nam wyrządzano i dla tego uzna- 
jemy prace naszych posłów w Berlinie, bo do- 
pominają się tego, co nam jest w istocie po- 
trzebne. Inaczój zmuszenibyśmy byli okazać im 
nasze niezadowolenie. Wobec zarzutów ks. Bi- 
smarka jedno nam wybrać wypada, powiedzcież 
sami: jesteście zadowolnieni z postawy posłów 
naszych w sejmie? (Przeciągłe wołanie: jeste- 
śmy, bardzo jesteśmy zadowoleni, niech żyją!) 
Jesteście, a więc wypada nam przesłać im adres 
zaufania, który w końcu odczytam. 

Ks. Bismark jest więc w błędzie, jakoby po- 
słowie nasi du życzeń naszych się nie stósowali. 
Inaczćj tóż być nie może, bo nigdy między nami 
nie był i zna nas tylko z opisu urzędników i 
gazet niemieckich, Mieliśmy już dowód, że urzę- 
dnicy za czasów Baerensprunga sami burzyli 
nasz naród, ażeby pokazać rządowi, jacy to oni 
gorliwi i że potrzebny w nas stan wyjątkowy, 
z którym im tak dogodnie, bo mogą burmistrzo- 
wać, jak im się podoba. Gazety zaś niemieckie 
czasami takie zamieszczają kłamstwa, że wcale na 
wiarę nie zasługują, chociaż same nie ze wszy- 
stkiem są temu winne. Najwięcój winy spada 
na korespondentów, czyli płatnych donosicieli 
gazet, co to mie mając czasami prawdziwych, 
Hasuliwe piszą wiadomości. Niemcy, co z nami 


w pobliżu żyją, nie wierzą temu, «le wierzą ci, 
co żyją z dala od nas. 


Nie dziw więc, że się nasi współmieszkańcy ' wateli, którym miejscowi ustąpiłi. mając czas | rozeucliów tak. 
podpisywania do przyszłój sobuty, dokąd mamy 


niemieckiego pochodzenia nie raz na nas obu- 
rzają, chociaż to czynią najniesłusznićj. Musimy 
więc ks. Bismarkowi powiedzieć, że jest mylnie | 
o nas poinformowany, że my płacimy podatki, | 
idziemy na wojnę bić się za Niemców, ale tóż 
dopominamy się praw nam przynależnych. (Słu- i 
Bznie). Dla tego stawiam wniosek, abyśmy obok 
adresu do posłów naszych i do ks. Bismarka 
adres podpisali, co tem więcćj jest potrzebne, że 
Żydzi i Niemcy po miasteczkach, jak np. w Kę- | 
pnie podpisywali prośbę (wołanie: a z nas żyją) 
ahy tu w urzędzie, w szkole, a może później i 
w kościele (ohol) zaprowadzono język niemiecki, 
Gdybyśmy na to nic nie odpowiedzieli, toby ks. 
Bismark uważał to za znak przyzwolenia z na- 
szej strany, @ tu jest nas sto razy, tysiąc razy 
więcćj takich, coby sobie życzyli języka polskie- 
go (prawdal), a po niemiecku tak się nauczyć, 
jak Niemcy po francuzku, że jak im potrzeba, 
mogą się z Francuzem rozmówić, ale w domu 
w szkole i w urzędzie mówią po niemiecku. Po- 
wie kto może, że to co innego, ha Niemcy są 
u siebie. Otóż nie co innego, bo i my jesteśmy 
u siebie, a tylko ta różnica, że Niemcy mają 
byt polityczny, który nam odebrano. 

Pozwólcie więc przeczytać wam oba adresy 
które podpisać mamy. Czy zgadzacie się na to? 

Na liczne wołanie: prosimy, prosimy, odczy- 
tał p. Degurski adresy gostyńskie, które ogólnie 
się podobały. Paczćóm włościanin Adamski z 
Olszyny (kolonii) tak przemówił: „Kiedyć my się 
dowiedzieli, o co tu chodzi, toć tóż każdy pod- 
pisze, bo my wszyscy chcemy, by dzieci nasze 
po polsku się uczyły. Niech tam sobie każdy gada 
jak mu się podoha, Niemiec po niemiecku, Żyd 
po żydosku, a my po polsku.“ Włościanin zaś 
Franc z Rojewa, który zawstydziłby wielu z mis- 
sta znajomością naszych stosunków i historyi 
swego narodu, — co przez czytanie nabył, — 
dodał: „I podpiszemy, że dobrze robią nasi po- 
słowie, i że my sami tego bez księży i szlachty 
żądamy." A 

Gdy na zapytanie przewodniczącego, zgodzili 
się wszyscy na adresy, wzięto się do ich podpi- 
Sywania. Tymczasem pewien jegomość, przestrze 
gacz porządku, przewracał cichaczem poza ple- 
cami naszym kmiotkom w głowie. O czóm gdy 
się dowiedział p. Degurski, prosił przewodniczą- 
cego o głos, który nzyskawszy, dodał: „Słyszę 
w tój chwili, że pewien jegomość pozwala sobie 
szerzyć fałszywe zdania, kłamliwie tłomacząc my- 
éli moje. Otóż powtarzam, co już powiedziałem, 
że żądamy równouprawnienia języka polskiego, 
że przeczymy zdaniu ks. Bismarka, jakoby nas 
kto ze szlachty i księży burzył, że ufamy naszym 
posłom.* Na to wołano ze wszech stron: „tak 
jest, prawda!” 

Gdy już nikt głosu nie zabierał, dziękował 
przewodniczący zgromadzonym za liczny udział 
we wiecu i spokojne zachowanie się, czóm zło- 


żyliśmy dowód publiczny, że jesteśmy przejęci 
sprawą naszą, że duch polski w nag żyje, — że 
npominając się na drodze legalnćj praw nam 
przynależnych, żywimy w duszy naszćj nadzieję, 
iż pozostaniemy Polakami i za drugie sto lat. 
QOkrzykowi przewodniczącego „niech żyją mie- 
Szczanie i wiarusy polscy,“ odpowiedzieli obecni 
fgłośnóm vivatem, który sig po przyległych poko- 
jach rozległ i aż na ulicy grzmiał. 

Przy zakończeniu wieca było podpisów 347 
i to po większćj części tylko od dalszych ohy- 


nadzieję zebrania około 1600 podpisów. 


Z nad Wisły dnia 21 marca. 


Miejscowy proboszcz miał pod- 
burzać polskich robotników przeciw człankom 


| niemieckiego Tawarzystwa przemysłowego, które 


tan zawiązali z Berlina panowie Hirsch i Dun- 
cker. Ks. prohoszcz miał nazywać niemieckich 


Korespanden- | członków demokratami, czy liberałami, i powie- 


towi 2 Prus Zachodnich z 15 b. m. Nr. 149 | dzieć, że dopóty na świecie dobrze nie będzie, 


Orędownika donoszę w odpowiedzi, iż ma słu- 
szność, jeżeli przydaje, że przez język niemiecki 


dapóki liberałów z świata nie sprzątną. To miało 
być powodem r-ztlraźnienia i rozruchów. Dziwny 


nauka w szkole bardzo jest utrudniona, lecz je- | to doprawdy powód, boć trudno przypuścić, aże- 
żeli powiada, iż nauczyciele nasi w bardzo | by ks. proboszcz miał z umysłu podburzać je- 


wielu miejscach przez to braciom swoim nie- 
godziwie się przysługują, gdy się rolą, urzędami, 


dnych robotników przeciw drugim. Znowu spę- 
dzają rozruchy na Polaków; nie wiemy dotąd, 


agenturami i t. d. tradnią, natenczas mogo nie | o ile to jest prawdą, ale widoczną jest rzeczą, 
tylko Jego, lecz wszystkich czytelników Orądo- | że dobrzeby było, gdyby Polak jaki przemówił 


wnika zapewnić. že ten pan o szkole i nauczy- 
cielu nie ma 
ezycielom lutejszym uczynione, tylko na téj nie- | 
znajomości rzeczy polegać mogą. Gdyby naucay- | 
ciele bez pozwoleństwa i to za często do miasta i 
jeżdżali i tak czynili, jak p. korespondent do- 
nosi, pewuieby im się z nauczycielstwem długo | 
nie nzczęściło, boć tu u nas mamy na niego bat | 
taki, jak gdzicindzićj. Mamy księży inspektorów, 
a tóż i dozórców szkoły, którzyby go w takim 
razie zbyt łaskawie nie ochraniali. Może w po- 
bliżu p. korespondenta jest jeden albo kilku ta- 
kich niesumiennych, lecz ztąd jeszcze na wię- 
kszość wnioskować nie można. — Że się nauczy- 
ciele gospodarstwem, ogrodownietwem, pszczelni- 
ctwem, agenturami i t. p. trudnią, nie można 
im wcale za złe mieć, boć każdy wie, że ze 
swego Sszczupłego dochodu żyć nie jest w stanie, 
zwłaszcza zaś, jeżeli ga Opatrzność licznóm po 
tomstwem obdarzy. Któż więc może nauczycie- 
lowi przyganiać, jeżeli swego i Bwoich życie ra- 
tuje, albo choć tylko byt swój polepsza? Nie 
podoba się naszemu p. korespondentowi trudnie- 
nie się nauczycieli innemi urzędami. lub iuną 
jaką użyteczną pracą, którego nieomal wszyscy na 
uczyciele tylko dta utrzymania życia się padej- 
mują, radziłbym inu te setki, a których wspo- 
mina, tak powiększyć, aby się nauczyciele bez 
innych, jak tylko szkólnych, prac obyć mogli, e 
przekona się, że i nauczyciele po trudnej pracy 
szkólnój odpoczynek, aniżeli pracę nad agentu 
rami i t. p. wolą. — Nakoniec chcę p. kore- 
spondenta z doświadczenia jeszcze pouczyć, że 
te opłakane stósunki szkolne u naa mianowicie 
z ubóstwa rodziców i z ich niedbalstwa co się 
tyczy regularnego posyłania dziatwy do szkoły 
pochodzą — a dodać należy, że im i to często 
niermożehne, gdyż często o pół mili albo dałćj 
podczas zimna, mrozu, Śniegu, deszczu, błota do 
szkoły biedz trzeba. 

(Na to zupełnie się zgadzamy 
Oręd.) 


Przyp. Red. 


z 
Nowiny polityczne. 

Niemcy. Już przed kilku dniami donosiły 
dzienniki śląskie o gwałtownych zajściach w kn- 
palniach Racibórz - Hammer ną Górnym Śląsku. 
Zbuntowali się tam robotnicy, jak twierdzą, Z po- 
wodu zatrzymania im czy tóż nie podwyższenia 
płacy, napadli na domy swych przełożonych, po- 
wybijali im okna i drzwi. Skutkiem tego mu- 
siano sprowadzić wojsko, które używszy palnćj 
broni, rozpędziła zbuntowanych. Przytóm padło 
trupem 4, blisko 50 zostało rannych, a 100 uwię- 
zionych. Berlińska Folks Ztg. opisuje powód tych 


do polskich robotników. jak swego czasu mówił 


obrażenia, a Jego zarzuty nau- | p. Ilirsch do robotników niemieckich. 


— W sprawie inspekcyi szkólnój napisało pe- 
wne protestanckie pismo kilka rozsądnych uwag 
Powiada ono, że nie tak łatwo będzie zaprowa- 
dzić nowych inspektorów szkólnych, aby ci mo- 
gli z rzeczywistą korzyścią dozorować szkoły. 
Przedewszystkićm trzeba będzie wyraźnie ozna- 
czyć, jak daleko prawo dozoru takiego inspektora 
będzie sięgało. ażeby nie powstały kłótnie mię- 
dzy nim a nauczycielem lub gminą. Inspektor 
Szkolny, mianowany przez rząd, gotów myśleć, 
że mu wszystko wolno i przeprowadzać najnie- 
rozsądniejsze rzeczy. Jeśli ludzie w gminie będą 
mieli rozum, to muszą się z nim kłócić, aż się 
panu inspektorowi urząd śprzykrzy. Dalćj, je- 
želi rząd ma wyrzucać pieniądze na inspektorów, 
to powinien takża pomyśleć o tóm, ażeby po 
wszystkich wsiach byli nauezyciele i ażeby nau- 
czycielom zapewniono przyzwoite utrzyma 
nie. Jeżeli nauczycielom mie dadzą dostatecz- 
mego utrzymania, to inspektorzy rządowi na nic 
się nie zdadzą, będą oni tylko policyantami, 
oświata ludu nic nie zyska. Wtedy będą inspe- 
ktorzy, ale nauczycieli nie będzie. 

Framcya, Niektóre dzienniki francuzkie 
podają wiadomości o jakichś tajnych sprzymie- 
rzaniach między europejskiemi mocarstwami 
Niemcy, Włochy i Rosya mają się złączyć przeciw 
Francyi, Austryi i Ojcu św. i to w tym celu, ahy 


, Taz na zawsze utrwalić pokój w Europie! Niem- 


cy mają zagrabić Hollandyg, Belgią i Szwajca- 
ryą, aby pań-twa te nie służyły za przytulisko 
komunistom i raewolucyonistom. Włochy mają 
oderwać od Francyi Nizzęi ziemie Saubaudzkie, 
Rosya zaś ma wcielić w siebie Galicyą i może 
l coś więcćj. Taki plan miał być ułożony w Wło- 
, szech między królem włoskim a księciem pruskim 
Fryderykiem Karolem, który właśnie w ostatnim 
czasie bawił w Włoszech i na dwerze włoskim 
był bardzo gościnnie przyjmowany. Miało się to 
wszystko dziać na zamku Benafro. Wojna w tym 
| celu podjęta miałaby dla Francyi ten skutek, że 
; Thiera by upadł a jego miejsce objąłby Napoleon 
| jako cesarz, 

Ile w tem jest prawdy, trudno wiedzieć; za- 
wsze jednak ciekawą jest rzeczą, po co jeździ 
ks, Fryderyk Karol, czy dla zabawy tylko, czy 
tóż ma jakie posłanie polityczne. Ponieważ win- 
domości te były dość głośne a nawet mówiono 
już o tém, że Niemcy z Francuzami bardzo krzy- 
wo stoją, dla tego Thiers uważał za stosowne po- 
wiedzieć o tém słów kilka w Zgromadzeniu pa- 
rodowóm. Radzono tam nad sprawą pełycyi ka- 
tolickich. Thiers przemawiał za adroczeniem 
tychże z względn na stósunki polityczne. Bien 
public zaś, który jest organem Thiersa, pisze, że 


pz ZZA ZOZ — RÓ 


Przed stu laty. 
Opowiadanie. 
(Ciąg dalnzy.) 

Dom w Sulgostowie nie był to zamek jak 
w Maleszowy, ale pałac w guście włoskim pa 
stawiony; obszerny ogród rozciągał się za nim, 
zabudawania dworskie odpowiadały zamożności 
właściciela; wewnątrz nie było przepychu, ale 
dostatek, pokoje w obiciach olejnych, a pryney- 
palne adamaszkicm pokryte; z wielkiej sali Szpa- 
lerem obitćj, w której rozmawiali nowo-przybyli, 
Szło się do niedużego pokoju, adamaszkiem nje- 
bieskim obitego; na Ścianach wisiały portrety 
przodków rodziny Šwidzińskich; na boku były 
drzwi ciężką jedwabną firanką zakryte, przy 
którćj siedziało dwóch pokojowców w barwie 
Baskićj; drzwi te prowadziły do mieszkania kró. 
łewiczowćj. 

Niedługo dano znać do stołu i przy huku trąb 
i kotłów spełniano zdrowia naprzód prześwietnych 
Stanów Rzeczypospolitćj, dalćj atanu duchownego, 
a w szczególności biskupów Sołtyka, Załuskiego 
i Krasińskiego, potóm szła zdrowie hetmanów 
Klemensa Branickiego i Seweryna Rzewustiego, 


daléj jako reminiscencyę przeszłości, wniesiono 
toast na cześć rodziny saskićj; słowem nie po- 


minięto żadnój zasługi, nie zapomniano ani o 
przeszłości, ani o nadziejach na przyszłość; kró- 
lewskiega tylko zdrowia nikt nie wniósł, bo to 
na nieszczęście nie było wyrazem pomyślności 
kraju. 

Z końcem obiadu nie skończyły się toasty; 
kielichy krążyły jeszcze w kote mężczyzn, go- 
spodarz na chwilę oddalił sig wezwany przez 
żonę, a kiedy wrócił, zbliżył sig do starosty 
Wareckiego i oświadczył mu. że królewiczowa 
dowiedziawszy się o jego przybyciu, pomimo cier- 
pienia ;rzyjdzie, żeby go powitać; niskim ukło- 
nem odpowiedział Pułaski na podziękowanie za 
honor mu robiony, potem za jego przykładem 
wszyscy ruszyli do szabel, a kiedy je przepasali, 
i czapki do rąk wzięli, szli da owego pokoju z 
niebieskiem obiciem, i rozmawiając z damami 
oczekiwali przybycia królewiczowćj. 

Po chwili powstali pokojowcy, rozaunęli fi- 
rankg, i głośna zaanonsowali: 

— Najjaśniejsza królewiczowa idzie! 

Na te słowa wszyscy ruszyli z miejsc swoich, 
nawet oboje starostwo Nowowiejscy powstali, a 


po chwili wsparta na ręku starosty Radomskiego, * 


ukazała się królewiczowa 
Anielski wyraz twarzy i cudowna uroda Fran- 
ciszki, Krasińskićj vsprawiedliwiały wybór króle- 


wiczas. W samćj wiośnia wieku, bo nie wiela 
wigcój jak 20 lat liczyła, kibić jéj wyniosła, 
płeć nadzwyczaj biała zdała sig pudrem posy- 
pang, oko czarne miało jakiś wyraz tęskny i ła- 
godny, niezwykły u brunetek. włosy jak heban 
czarne, w dług.ch kędziorach spadały jéj na 
= zgby nadzwyczajnój białości widne były 
p. - otwarte nieco usta, na których igrał uśmiech 
dziuciński, w całóm ułożeniu była jakaś powaga 
odpowiednia wysokiemu jéj stopniowi; ubraną 
była w suknię czarną z ciężkićj materyi, mnó- 
stwo koronek okrywało piersi i spadało na ra- 
miona, a na nich gustownie opięty łańcuch złoty 
unosił miniaturę królewicza bogato oprawną. 

Za królewiczową szły obie jéj młodsze siostry 
i kilka panien respektowych, za niemi dwóch 
młodziutkich paziów po hiszpańsku ubranych, z 
których jeden niósł koszyk szylkretowyz robotą, 
drugi 2a5 trzymał na ręku dziwnie małega honoń- 
czyka, ulubionego pieska królewiczowój. 

Szmer podziwienia rozszedł się w gronie męż- 
czyzn na widok tylu wdzięków, wszyscy tóż peł- 
nym uszanowania ukłonem oddali hołd i wyso- 
kiemu stopniowi i urodzie nowoprzybyłćj, a ta 
oddała ukłon 2 wdziękiem i powagą i postąpiła 
do starosty Wareckiego. 


(D. e. n.) 


"Thiers nie uczynił tego z strachu przed Włocha- 
mi, nle dla tego, że nie widzi, ażeby przez takie 
petycye można przyjść Ojcu św. w pomoc. Te- 
raz jest w ogóle czas nie po temm, ażeby Ojcu 
św. dać jakąś pomoc, wszakże Francya będzie sig 
starała by utrzymać między królem włoskim a 
Ojcem św. znośna stósunki. Dalej mówi owo pi- 
smo o owych sprzymierzeniach zawartych na zam- 
ku Berafro i twierdzi, że to nie prawdą jest; — że 
Francji nie zagraża żadne niebezpieczeństwo. 
Francya ma to przekonanie, że Niemcy nie będą 
się mieszali do spraw ich kraju. Choćby wresz- 
cie przyszło do jakiego sojuszu między Niemca- 
mi a Włochami, to Włochy nie będą żądały od 
Francyi zwrotu Sabaudyi i Nizzy. Miały dać o 
tem stanowcze zapewnienie rządowi francuskiemu. 

— Zgromadzenie narodowe zawieść swe obra- 
dy przed Świętami. Thiers chce, ażeby ferye 
trwały kilka tygodni, by każdy poseł mógł w 
swej okolicy porozumieć się z swymi wyborcami, 
przekonać się o ich życzeniach i z nowemi wia- 
domościami powrócić do Zgromadzenia. 

— Składka narodowa we Francyi idzie dość 
pomyslnie. Przeciętnie do komitetu centralnego 
w Paryżu wpływa już od pewnego czasu dzien- 
nie około 900,000 franków, a wpływ co chwila 
zwiększa sig jeszcze. Dnia 14 marca było w 
kasie komitetu centralnego 41,409,062 fran. 50 
cent. Nieszczęścia nauczyły Francuzów ofiarno- 
ści, ale czemu przypisać, że u nas niknie dawna 
tradycyonalna ofiarność polska? Składki na rzecz 
oświaty ludu, niestety tego dowodzą. W Lille 
czeladź po warsztatach oprócz opodatkowania 
się uchwaliła jeszcze, aby jeden d pracować 
wyłącznie na składkę narodową czyżby nasi 
rzemieślnicy mnićj mieli w sobie patryotyzmu? 

Anstrya. Dzienniki galicyjskie przyznają, 
że delegaci w Wiedniu napróżno siedzieli. Ani 
ugoda nie przyszła do skutku, ani tóż nie ma 
widoków, żeby Niemcy jakie takie chcieli zrobić 
ustępstwa. Gazeta Nar. uważa całą sprawę za 
poronioną. „Przepowiadaliśmy, to, — pisze da 
lejj — naszym delegatom, że skoro wejdą do 
rady państwa, to wlezą sami w matnię, z którćj 
się nie wydobędą aż po zupełnem rozbiciu.“ — 
Tak się tóż stało. W tych dniach spodziewają 
sig powrotu delegatów z Wiednia do kraju z 
niczóm. 

Teraz chodzi o to, czy się Niemcom uda zła- 
mać Czechów przy wyborach. Czesi dokładają 
wszelkich sił, ahy hyli górą, i biada temu, ktoby 
się nie stawił. Jeżeli zwyciężą, to w czerwcu 
lub tóż w lipcu może się na nowo rozpocząć 
walka ż Niemcami w Radzie państwa. 

Ziemie polskie. Gazety moskiewskie 
piszą, że Polacy od czasu, jak im ks. Bismark 
pogroził zupełnóm zmiemczeniem, zaczynają się 
przechylać na stronę Moskwy i w niej tylko wi 
dzą zbawienie. Szlachta, księża i emięranci nie 
mają wprawdzie wielkiego nabożeństwa do cara, 
ale lud i mieszczaństwo chętnie by się z Moskwą 
połączyli, 

— Prawitiel, Wiestnik podaje, że w roku 
przeszłym naznaczono było wziąć rekruta z Kon- 
gresówki 22,721; z tych 17,554 rzeczywiście by- 
ło wziętych, 4426 wnieśli wykupne, a 441 było 
niedoboru. Można być pewnym, że zamiast tych, 
co sig wykupili, wziął rząd innych, tak aby i lu- 
dzie i pieniądze były. Licząc po 500 rs. czyli 
800 guldenów, rząd zyskał na rekrutach 3,540,800 
ztr. — W jednym i tymże czasie w granicach 
reszty carstwa moskiewskiego wzięto 128,785 lu- 
dzi; wykup wniosło tylko 446. — Zwracając 
uwagę czytelnika na powyższe cyfry, przypomi- 
namy, że Kongresówka liczy pięć i pół miliona, 
reszta zaś carstwa, bez Syberyi, Kaukazu i Ko- 
zaków Dońskich do 70 milinnów. Porównywając 
na tej podstawie cyfry rekruta w obu częściach, 
można dojść do ciekawych wniosków. 

Rosya. Ruski Mir podaje groźną wiado- 
mość, którą nawet organ ks. Bismarka zamie- 
fcił. Pisze on, że jeneral Moltke wypracował 
plan, według którego Niemcy zagrabią całą Mo- 
skwę w przeciągu 18 miesięcy. — Poczekajcie 
Niemcy, pisze dalćj Ruski Mir, my wygotujemy 
taki plan, że jeszcze w krótszym czasie Zagar- 
niemy całą ojczyzuę niemiecką. 

— Noworos. Telegraf pisze, że stósunki han- 
dlowe Moskwy z Chinami za pośrednictwem ka- 
nału Suezkiego zaczynają się rozwijać i ustalać. 
Dom handlowy Szabusznikow et Comp. w Ode- 
Bie, w początkach bieżącego miesiące wyprawił 
tą drogą do Chin pierwszy okręt z ładunkiem, 
składającym się z cukru. mąki pszennej, świec 
stearynowych i sukna. Za p. Szabusznikowem 
pespieszył kupiec Każewników ze swoim okrętem 
z padobnymże ładunkiem. 

Na oastatku podajemy wiadomość o nawóm 
nn,tanowieniu tyczącm się żydów, których rząd 
koniecznie chce wciągnąć do ogólnćj gry życia 


z innemi wyznaniami. 
nego postanowienia ogólne przepisy tyczące się 
wiejskićj w carstwie ludności, mają być wkrótce 
zastosowane i do żydów trudniących się ról- 
nietwem. 

Z Rumunii nadckodzą wiadomości, że 
do rządu nadchodzą liczne deputacye i petycye, 
żądające wypędzenia Żydów z Besarabii rumuń- 
skićjj Rząd wyczekującą zachowuje politykę w 
obec tego ruchu, a gazety popierają te żądania 
ludności. 


| | 


Wiadomości mlejscawa | prawincyonalne. 


Poznań 27. marca. Wczoraj wieczorem o godz, 
8 był popie publiczny w Szkole wieczoroćj Towa- 
rzystwa Przemysłowego. Gości zebrała się zna- 
czna liczba, pełen lakal był zastawiony krzesłami 
zajętemi przez gości. Pan, M., jako dyregent 
szkoły, przemówił do zgromadzonych, objaśniając 
niektóre stósunki szkoły wieczornój, a młodzieży 
przedstawił zadanie dnia tego. Z przedmiotów 
egzaminowano najprzód w polakiem, potem w jeo- 
grafi, dalój w rachunkuch a w kańcu w niemie- 
ckiem. Rezultat popisu hył zadowalającym pod 
każdym względem. Egzamin ten dowiódł nam, że 
nauka pod każdym względem korzystnie wpłynęła 
na młodzieź naszą. Odpowiedzi były trafne i da- 
rażne, na twarzach uczniów było widać pewność 
siebie, znajomość rzeczy i spokój wewnętrzny, m 
zachowanie się młodzieży względem nauczycieli, gra- 
cya, z jaką wyst;powała dotablicy przekonywaly nan 
o zbawiennych skutkach szkoły wieczornój. Ra- 
chunki dały nam właśnie najpewniejszą rękojmię. 
Z pamięci rachowali uczniowie n, p. takie zada- 
nie: Po 6'/, "u wypożyczone 175 tal. ile przy- 
niosą w jednym kwartale? m na tablicy widzieliśmy 
regułę trzech, i to wszystko z wiedzą rozbierane. 
Czy można żądać więcćj od tój młodzieży, która 
wstępując do azkoły, ledwo cztery zwyczajne dzia- 
łania znała? Dokładna znajomość tych rachunków 
wystarczy zupełnie przyszłemu przemysłowcowi, 
ona już nie wywietrzeje tak łatwo, jak nauka wy- 
niesiona z szkoły elementarnćj, bo tutaj młodzie- 
niec widzi swój własny interes, widzi korzyści na 
całe życie, ehciwie więc chwyta naukę i głęboko 
ją chowa w pamięci i sercu, Tego dowody wi 
dzieliśmy wczoraj na eyzaminic. Dla tego nubole- 
wamy nad tą niewytlemaczoną obojętno- 
kela naszych majstrów, Kroniących mło- 
dzieży naszej nauki i światła, P. Dr. Łe- 
biński z ubolewaniem wspomniał wczoraj o téj 
obojętności naszych przemysłowców, my dzielimy 
zupełnie zdanie p. Dr. Łebinakiego, że szkoła ta 
niezmiernój jest doniosłości, bo gotuje korzystną 
przyszłość młodzieży naszćj i społeczeństwn. Spo- 
dziewamy się, że przemysłowcy nasi zrozumieją 
wreszcie uczniów swoich i swój własny interes, że 
uwierzą, iż tamując wykształcenie naszych prze- 
mysłowców przyszłych, wyrządzają nzkodę całemu 
społeczeństwn naszemu. Pó święrach wielkano- 
enych dnia 9 kwietnia rozpoczyna nię kora latowy 
Szkoły wieczornćj; liczymy na to, że młodzież ta, 
która uczęszczała przez zimę do azkoły, przekona 
i innych obojętnych na sprawę nauki o korzyściach 
nauki i sprowadzi ją do szkoły. Do majatrów 
adzywamy się również, prosząc ich o poparcie, 
zwiastując im tę blogą wieść, że materyalny byt 
Szkoły wieczornój zupełnie zapewniony, od maj- 
strów więc i od nezniów zawięł jéj rozwój. 

—* Magistrat tntejszy wypracował szczegółową 
statystykę ludności poznańskićj, z którój wyjmuje- 
my niektóre liczby. Ludność cywilna i wojskowa 
wynosiła razem 51,276 dusz, Do służby męzkićj 
należy 902, do žeńskiéj 4870.  Właścicieli domów 
jest B147, właścicielek 2448. Lokatorów męzkich 
5094, żeńskich 2050. Nieobecnych było w dniu 
popisu 758, Rólników i ogrodników Eamodziel- 
nych męzkich 124, żeńskich 17, samodzielnych ry- 
baków 1%, rybaczek 6. Śmmodzielnych przemy- 
słowców, majetrów rzemieślniczych, męzkich 2250, 
żeńskich 31, do których rodzin należy 2163 głów 
męzkich a 4266 głów żeńskich. W ogóle uderza- 
jące jest rzeczą, Że w redzinach liczha kobiet 
przewyższa znacznie liczbę mężczyzn. Samodziel- 
nych kupców męzkich 1413, żeńskich 316, do któ- 
rych rodzin należy 1455 głów męzkich a 2498 
głów żeńskich, oprócz tego 186 subjektów i buch- 
halterów męzkich a 56 żeńskich. Posługuczy jent 
2620, posługaczek 5928. Śtażhą w lazaretach zaj- 
muje się 68 mężczyzn, a 121 kobiet. Wychowa- 
niem i udzielaniem nauk zajmuje się 254 mężczyzn 
a 206 kobiet. Sztuką, literaturą i dziennikarstwem 
| zajmuje się 210 mężczyzn a 32 kobiety. Służbą 
Bożą, grzebaniem umarłych zajmuja zie 194 męż: 
czyzn 10 kobiet. Aduinistracya gminy liczy 84 
mężczyzu, 7 kobiet. 

--* W najnowszym czasie kupi Kupiec p. 
Lissner od p Baartha gravt przy ulicy szew: 


Według nowa zamierzo- | 


za 50,000 tal; pp. Hamburger i Jolowies parową 
fabrykę mąki od p. Beutha za 43,000; p. Pochnow 
grunt przy ulicy św. Marcina za 18,500 tal; p. 
Walter od p. Smakowskiego dom przy ulicy wo- 
dnój za 32,000 tal. Pewną część grantn, który 
nabył p. Dr. Koszucki od p. Iwankowskiego za 
35,000 tal. odkupił krawiec p. Rotcholz. 

—% Na tamie między bramą kaliską u war- 
szawaką rozpocznie się z wiosną budowania szosy. 
Jestto dzisiaj te zła droga, którę przyjeżdża się 
do Poznania z Śremu i Kórnika. 

Mogilno d. 22. marca. Uderzony rzadkiem po- 
jawianiem się korespondencji z Magilna, które w 
zeszłym kwartale często łamy Orędownika zapał- 
niały, zacząłem dochodzić przyczyny tego zastojn 
i dowiedziałem się, iż korespondent dla pewnych 
przyczyn nie zależnych od niege pisywać nie będzie, 
Posłyszawszy to, rzekłem sobie: '(ak pozostać nia 
może, aby a tém, co się w Mogilnie i jego okolicy 
dzieje, świat nie miał się raz poraz dowiedzieć, 
mógłby z tej akazyi jaki tam przemądcy etymolog 
wywieść wyraz Mogilno od mogił i twierdzić, że 
od mogił i grobów ich nazwa, z grobów powstali, 
na mogiłach wzraśli przetoż śmiercią i lotargiem 
złołeni — i czegóż się od nich spodziewać? Jam 
Mogilniakiem z dziadów i pradziadów, muszę więc 
bronić honoru rodzinnego gniazda; podejmuję a- 
sierocone przez abdykacyą berło korespondenckia 
i będę, aby wedle sił najprzód dowieść, że my s80- 
ble mieszczanie nie lada, boé i pisać potrafimy, a 
jeili mie lepiój, toć tyle, aby Orędownik miał ea 
poprawiać. Piszę więc, byle służyć aprawie 
uczciwój. 

Tą razą wiele nowin nie podam, wypadki po- 
dane tutaj wiele nie zainteromują, ale przez wzgląd 
na reputacyą powiatu wspomnieć o nich się godzi. 
Otóż były tu na początku marea dwa ważne zja- 
zdy z zakresu prac organicznych: zjazd Towarzy- 
atwa ku wapieraniu urzędników gospodarczych i 
Walue Zgromadzenia Towarzystwa rólniczego na 
powiat mogilnicki. 

Dnia 18 i 19 b. m. odbywała tu komisya ge- 
neralna wojskowa pobórową czynność, Miano 28- 


pisać coś 170 rekrutów z całego powiatu. Departament 
bydgoski należy, jak wiadomo, prawie cały do po- 
morskiego korpnau armii; ztąd poszło, że pomie- 
niona komisya stała pod przewództwom generała 
brygady Gilvy ze Szczecina. 

nić nie ałycha: 


O zwołaniu wieca u n 
czyną tego poznańska pr: 
wraca glowy i Ćmi rozum tak, łe ńwiatli nawet 
ludzie nie wiedza, czego się trzymać'i co to znaczy. 

Wolsztyn 25. marca, W tym miesiącu obcho 
dził tutejszy kancelarz Krause 26letni juhilensz 
awego urzędowania, Przez cały dzień odbierał ta 
od władz miejscowych, to od obywateli i krewnych 
powiuszowania i podarunki, wieczorem zań odbyła 
sią uczta na jego cześć w lokalu A. Zeidlera, w 
xtórój blisko 50 osób wzięło udział, 

Kapolan wojskowy Xs. Wł. Szwab z Gdańska 
objął stanowczo zarząd probostwa w Kębłowie 
Przed 6 laty był ke Szwab tutejszym wikarynszem 
i jest każdemu dobrze znany, jako gorliwy i w20- 
rowy kapłan. Ubolewała parafa nasza nie mało, 
gdy słyszała, że ks. Szwab został przeznaczony 
na inną posadę. Cieszymy się teraz, że wrócił 
W nasze strony. 

Kaiądz George, proboszcz od ów. Ducha, opu- 
ścił w zeszłym tygodnin nasze miasto, zostawazy 
powołanym na kapelana wojskowego w okolicy Me- 
tzu. Na jego miejsce od 1. kwietnia przeznaczany 
został ka. Gajewski. 

Ospa rozgaszcza się u nas i w okolicn coraz 
więcój a więcój Prócz tego choruje w mieście 
obecnie przeszło 15 osób na żółtnczką. 


[EE aa zg 
Od Ekspedycyi. 


Panu M. Stodzienicy: Jeśli Pan chcesz przesłać 
przedplato na dwa miesiące na ręce nasze, to najtaniój 
przez kartę pocztową a nia w paczce. Przedpłatę on je- 
den lub dwa wiesiące tylku du Ekspadycyi przysłać 
należy t. j. za miesiąc 10. àge. na dwa miesiące 20. śgr. 
za co się iranco odkiera Orędownik  Kwartalną przedpła- 
tę przyjmują poczty każdego ozasu 


| nen Wn) 
wiec w Fiwilczu 


celem uchwalenia stósownego oświadczenia wobec 
ostatniego wystąpienia ks. Bismarka, prezesa 
ministerawa pruskiego mianowicie w sprawie jg- 
zyka polskiego, odbędzie się w niedzielę prze- 
wodnią dnia 7. kwietnia r. b. o godzinie 4. po 
południu w oberzy p. Noaka, na który za- 
praszają. 

b Kwilcz dnia 24. marca 1872, 

Ł. Tumidajski. St. Daniecki Wład. Stotński. 


„aproszenie do przedpłaty na „Kuryer Poznański.“ 


Z dniem 1. kwietnia rozpoczynamy drugi kwartał naszego istnienia. 

Pracę naszę rozpoczęliśmy w Imig Boże. bez zarozumienia i chełpliwości, ale w tém silnem 
przekonaniu, że uczciwe nasze usiłowania znajdą rychlej czy późnićj uznanie. 

I vie zawiodła nas nadzieja. Pismo nasze doznało w obywatelstwie tak szerok'ego popar- 
cia, jakiego nawet w początkach nie śmieliśmy oczekiwać 

Składając zatem dzięki Szanownćj Publiczności za jej względy, starać się będziemy nadal 
bez głośnego proklamowania naszych zasad w tym samym co dotąd kierunku postępo- 
wać Z wszystkich dzielnie naszego kraju podawać będziemy jak najobszerniejsze z dziedziny 
ruchu umysłowego, społecznego i handlowego wiadomości, by rozdzielonych braci połączyć nie- 
rozerwalnym węzłem duchowym. Dział polityczny rozszerzymy w miarę potrzeby; w odcinku, 
po ukończeniu pierwszćj części Pamiętników Niemcewicza z podróży do Wielkopolski, rozpocznie- 
my druk powieści jednego z naszych znakomitych pisarzy. Rubrykę „Gospodarstwa“ i donie- 
sienja giełdawe, tyle ważne w obecnych czasach dla naszćj publiczności, a mianowicie dla ziemian 
i kupców, będzie naszem staraniem z dniem każdym ulepszać; przemysł polski znajdzie w nas 
zawsze i wszędzie gorące poparcie. 

"Taki jest nasz progrum, któren, o ile nam starczą siły, jak najsumiennićj wykonywać bę- 
dziemy, ufni, że publiczność wspierać będzie i nadal nasze pismo swą życzliwością i względami. 


Teodor Żychlinski Ludwik Merzbach 
Redaktor. Wydawca. 


Przedpłata kwartalna na „Kuryer Poznański* wynosi w Poznaniu 1 tal. 15 sgr., w cesar- 
stwie niemieckiem 1 tal. 23 sgr, 9 fen, w Austryi i Węgrzech 3 guldeny, we Francyi, Belgii, 
Szwajcaryi i Włoszech 12 franków. — W innych krajach cena prenumeracyjna w Poznaniu z do- 
liczeniem odnośnego portorynm. 

Przedpłatę przyjmują wszystkie c. k. urzędy pocztowe. R 

Ekspedycya „Kuryera Poznańskiego." 


Plac Wilhelmowski Nr. 8. 


Wyłączny skład 


piw kobylepolskich 


poleca PP. publiczności po cenach hurtowych 
Piwo składowe beczkę po tal. 7. 15 sgr. } wyłącznie beczki. 


Piwo tak nazwane „Book“ — 9: 15 
100 butelek składowego tal. 3. 10 sgr. | ada (io 
100 butelek „Bock p Łysmóa kiut i skis. 


Odstawa zamówień zamiejscowych aranca dworzec solei w Poznaniu; — zamówienia miej- 


scowe przesyłką franco w dom. ' . 
Doborowe piwo i ścisłe wykonanie łaskawych zamówień najusilniejszem będzie staraniem. 


Józef Wache 


Rynek Nr. 32 Róg ulicy Wronieckićj. 


Silną i smaczną ulubioną 


Hierbatę 


funt po 6, 8, 9, 10 i 12 ZŁ pol 
Arac de Mandarin 


Btl. oryginal: po 25 sgr. poleca 
R. N. Piotrowski 


(676) w Poznaniu. 


UJJIIIJKZEKKKZKZZKZAKZZKNKAMIEĄ, 


FP. 

Otwierając z dniem dzisiejszym przy ulicy Szkolnej 
No tt skład piwa Grodziskiego i Kobylepol- 
skiego i wszelakich innych gatunków zagranicznych 
i krajowych pod firmą: 


w. SOBECKI, 


Walne Zebranie 
Towarzystwa Pożyczkowego dla m. 
Klecka i okolicy. (Spółka zapisana) 
We wtorek dnia 2. kwietnia o 
godzinie 10. z rana. (805) 

Porządek dzienny: 
1. Przedstawienie stanu kasy i bi- 
blioteki z ubiegłego kwartału. 
2. Ukonstytuowanie Zarządu skut- 
kiem przesiedlenia się dotychczaso- 
wego Dyrektora Spółki. 
8. Wnioski członków. 
Rada nadzorcza, 
* Jordan 


przewodniczący. 


Przy nadchodzących Ńwiętaeh po 
lebam moją piekarnia do pieczenia pla- 
jeków. babek, pieczeni itd, po 
umiarkowanych cenach Mam i własne 
pieczywa na sprzedaż. Polecam tóż bul= 
KI i chleb poznański w bochen- 
ach po 2%, 4, A, 6 i 51, agr Pro- 
azg rodaków jako początkujący o łaskawa 
gin 1 


względy. „SM 
Szezepan Leśniak. 
ul. Sieroca Nr. 5 przy rogu ul. Nowej. 


Dom Morownica 
pod Smiglem 
sprzedaje dziki jabłkowe tysiąc po 
4 talary, a gruszkowe tysiąc po 
4 tal. 15. age. 802 3. 
Wyższa szkoła żeńska 
i pensyonat w Śremie. 
Nowy rok szkolny rozpoczyna się 
4 dniem 44. kwietnia. Upra- 
sza się o zgłaszanie najwcześniejsze. 
| Śrem 3. marca. (715 3) 


| ___ Mr. Englich. 


F 


Towarzystwo 
Św. Winosnitego a Panlo 
urządza dla ubagich miasta Posna- 
ma skromną Bbwięconkę. En- 
akane datki w tym celu pic 
s | © tattree <4 mmer prà 
4 zawiejscowych przyjmuje T Ma 
| uzkiewicz ul. Siósurska Nr. 5 

w lboznaniu.  Kłogosławieni mito- 

sierni, albowiem oni mułosierdzia da- 
I vorig. 808 1. 


la Rada miejscowa Towarzystwa 
| áw. Wincentego a Paulo 
| w Pozni 


Ostatni termin zgłoszenia się do udzia: 
łu w wystawie powszechnej wiudeńskićj 
upływa 15 kwietnia br. Zplosić 
się należy do Kaenigliche Landes: Kom- 
mission fur die Wiener Welt. Aunatellung, 
Berlin, Raerenstr No, 72. 

Przeayłka przedmiotów będzia miala, 
miejsce dopiero od 1 stycznia do 15 
marca 1873, 801 
Poznańska Komisya Przemysłowa 
dla powszachnój wystawy wiedeń- 

skiej na rok 1873. 


| 


Poszukuje się od igo kwietnia mło- 
dzieńca do Ramodzielnego pro- 
wadzenia kajążek pojedyńczój buchhalte- 
ry. Bhższa wiadomość na _pibmienne 
zgłoszenia się pod X, Z. w Ekapedycyi 
Orędownika. (3% 2) 


ogmielam się niniejszem mój skład wysokim względom Szano- 
wnćj Publiczności najuprzejmiej polecić. 

Wszelkie obstalunki w beczkach i butelkach odstawiam do 
domn franco, a na prowincyą niezwłocznie i jak najtanićj. 


Na nadchodzącą wiosnę zaopatrzyłem 
nkład_mój w wielki dobór rękmwi- 
czek, krawat, czapek i wszelkich 
towarów nałeżących do mego zawodu, | 
sprzedaję po cenach umiarkowanych. 


«c Adamski, 


Chłopca przyjmię w naukę 
rękawicznictwn i czapnictwa, 


Adamski, 


ul. Wrocławska 9. 


(807 2) W. Sobecki. 
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Wyborową oliwe  fruncuzką 
funt 15 śgr., prawdziwy acet fran- 
cuzki, butelka 8 śgr. poleca (196) 


J. W. Leitgeber. 


Na nadchodzące Święta 


poleca swój zawsze w doborowe i świeże towary zaopatrzony 


handel win, cygar, korzeni, łakoci i owoców poludniowych 


A. Kunkel junior 


w Poznaniu. 


narożnik ulicy wodnej i jezuickiej. 


(804) 


Nakałdea i Redsktor odpowiedzialny Dr. Roman Szymański w ! 


oznanin. — Cscionkami A. Schmadicke w Poznaniu. 


